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K a z im ie r z  L a n g ie .

X I. Janek a ren darze iii.
Jan ek  przeniósł się ze dworu do ojcowskiej cha

łupy, w której zaraz podłogę z tarcic dał, okna po
większył, ściany pobielił, komin zmnrował i piec oszczę
dny postawił. Sąsiedzi szydzili zrazu, że: Jan ek  w pana 
się bawi —  ale jak  zobaczyli, że odzież pańską  zrzu 
cił, a  w kapotę z sukna grubego i krojem ojczystym 
się odział, zawstydzeni umilkli. Miał on jednak  kapotę 
i drugą, skrojonąśjtak samo ja k  tamtafijale z cieńszego 
sukna, od święta i od zabawy. Kapotę tę łepsSb na
dziewał zawsze na siebie, gdy do kościoła szedł, albo 
na plebanię do proboszcza, albo do dworu,dalbo do mia
steczka —  bo powiadał, że nieprzyjemnie jest  gnój 
wąchać tym ludziom, co sami około gnoju robić niezwy
czajni.

Do dworu zaglądał Janek  eze&to, a przyjmowano 
go tam zawsze pomimo zmiany stroju tak  samo życzli 
wie j a k  dawnićjj— nawet pochwaliły mu panie tę zmia
nę, gdy się dowiedziały, że spełnd w tein wolę O j 
cowską.

P an  Kazimierz często sam go do siebie zapraszał, 
by się z nim znowu o ezem naradz il i  lub po dawnemu 
zabawić się rozmową. Razu jednego tak go Jan ek  za
gadnął :

„Za kw arta ł  kończy się Jankielowi kontrak t na 
propinacyę. Co dalej robić z nią zamierzasz ?“

„A wydzierżawię mu ją  nadal — odpowie dzie
dzic. Dobry żyd, wypłaca się regularnie, nic mam po
wodu mu karczmy odbierać11.

„Dobry on dla ciebie — mówi Janek  ■— ale nie
dobry dla ludzi we wsi, których do pijaństwuj zachęca, 
w próżniactwie dawnem utwierdza, dobrodzieja ich uda

je, a jednak  lichwą obdzieraj* boję się bardzo, że za łat 
kilka połowę gruntów wiejskich w ykupi11.

„A bońezegjJż mu wierzą, jeżeli ich na złe nam a
wiaj.^1 obruszy się dziedzic.

A Jiufęk na to: „Po już taka  natura ludzka, że 
uwierzą zawsze prędzej temu, kto pochlebia, i do leni
stwa podmawia/. aniżeli temu, ktoby ich do roboty n a 
pędzał11.

„Wigę dlatego karczma ma mi. stać próżno i do
chód z propinac.yi mam straeióćf1'

dochodu nie stracisz i karczma próżno stać 
ci nie będzip. J a  j ą  wezmę od ciebie w dzierżawę i za 
płacę ci to -sam ojco  żyd11.

ś: „A tobióż tego na ca?  Czy ci si§? w głowie prze? 
wróciło? Alboż ty umiesz wódKb szyidcowafr?jlkti$3 nie 
potrafisz tak  j a k  Jankiel intei^ińw ro b %  nic wybie
r a s z  ani połowy tych pieniędzy, które mnM płacić p r z y  
rzekarz. T y  •stracisz na tej dzierżawie,;~a j a  nie chcę, 
żebyś mreifttęr^Sie ze mną był stratny-1.

„Mój Kaziu |— odrzecze Jan ek  —  jeżeli arendarz 
twój dzisiejszy wybiera-fz krzyw dą ludzką te pieniądze, 
które tobie oddaje, toś ty ich brać, od niego nie powi
nien. Ale ja wiem, że tak  nffifijęs't. Tyle , ile czyirśz w y
nosi, można hamdlćjn trunków i innych rzeęziy w tak  
ludnej' wsi bardzo uczciwym&sposobem zai-obić. A tern, 
co nieuczciwie Jan k iąD o d  ludzi w yłudzaj wzbńgac-ą się- 
on sam. Przypomnij sobicy. że biednym łapserdakiem 
przyszedł on tu za t w7 oj ego ojca, a dzisiaj już dwa 
grunty na l icytacji kupił i pieL.iędzyj po ludziach po- 
rozpożyczanych ma tyl^?; że jólzczć na  10 g runtów  by 
starczyło. iOzemźe zbag^ił-adn się tak, jj&żeli nie ciężką 
tych biednych ludzi krwawicą, których do próżniaetwąjł 
a robienia długów podmawia. J a  zysków na ka rczm ip  
nie szukam, ale itęż mam nadzieje^ że n ieŚtracę. A do- 
pók’ karczmy w swem reku nie mam, dopóty wszyst
kie moje cdinci liajlepjszi^ sąj na nic, dopóty nie potrafię 
w niezem ulżyć biedzie wioskowej i nawrę^jć tych 
ludzi11.

„To ty zawsze jeszcze do myśli swoich pow ra
casz? Zawsze jeszcze w to wierzysz,-że zamiary dawne
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ci się- udadzą?  J a  myślałem, że obojętność, z j a k ą  się 
u gospodarzy tutejszych* spotkałeś, ostudziłayoię już i w y
leczyła z tej mrzonki".

„To nie mrzonka mój drogi, odpowie J a n e k : To 
myśl, którą za cel życia postawiłem sobie. To myśb 
która od lat kilku cały umysł mój opanowała, a będę  
wszystkich sposobów próbował, które d ę t e g o  celu do
prowadzić mnie mogą. My zacznijmy.tylko, resztę Róg 
za nas zrobi".

„Więc j a k  karczmę będziesz miał, to sądzisz, że 
ci się uda przerobić ludzi?"

„Czy przerobić me wiem, ale nauczyć ich będę mógł 
wiele. Z początku nie po naukę, to po wódkę,- będą sa
mi do mnie przychodzili. Potem gdy w wiadomościach 
nowych się rozciekawią, to przychodzić zaczną dla nich 
samych. A jalc oświecą się, to i poprawią się z czasem. 
AV innych wsiach słyszę, że panowie już i żydków uczci 
wycli takich powyna.jdywali, co biorąc karczmy w aren
dy podpisali się; na  to: żć nigdy nikogo do picia nam a
wiać nie będą, że wódki nikomu nie dadzą na kredyt, 
że nie dopuszczą, by się który gospodarz w karczmie 
upił, że nikogo na miarze ani na pieniądzach me oszu
kają. Na to wszystko podpisał się żydek taki i karę 
za każde niedotrzymanie do kasy gromadzkiej miał p ła
cić — a ja k  wódki da komu na kredyt, to już upomi
nać mu się zapłaty za nią nija wolno. To bardzo dobre 
by było, gdyby  i u nas żydek rzetelny tak i§ |ię  znalazł, 
ale że w naszej wśi takiego niema — w i;ę^ ja  go mu- 
szęfzastąpić".

„I jakże j i sam będziesz wódkę szynkowa!?".
„Nie, Im na to ciągłe czasu bym nięjpmiał. Mam 

krewniaczkę-iniemłodą, ubogą, ale rzetelną i roztargnio
ną kobietę. Tę  bym na karczmie osadził, a od wszyst
kiego coysprzedn, dwudziesty grosz jej oddam".

P an  Grzegorz.
O p o w i a d a n i e  p o d ró ż n e g o  W ę g r a .

(Ciąg dalszy).

W nocy nie mogłem jakoś zasnąć, a nic -to nie 
było dziwnegg! gdyż cale popołudnie chrapałem, jfehcia- 
łem sobie koniecznie przypomnieć ry&y Eśte-rki, i zawsze 
kiedym złożył rys po rysje tę prześliczną twarzyczkę, 
tylęfjrazy twarz ta zamieniała się w bezzębną paszczę 
pani Małgorzaty.

Około północy przyszły pod nasze okno wszystkie 
koty ze wsi; p iszcza ły /s tęk a ły ,  miauczały tak przera
źliwie, że można było od tego oszaleć.

Przez chwilę słuchałem ich cierpliwie, oczekują©,; 
żeby jak  najprędzej się wyniosły, ale kiedy przekona
łem się, że się na to nie zanosi, wstałem cicho z łóżka

„ J a k  to od w sz y s tk ie g o ? ;-T o  tam  będzie co w ic 
em? oprócz w ódki do sp rze d aw an ia  ?

„Zobaczysz później,- co tam będzie. Ale to cię za 
pewniam, że ja k  ci szynk tam wystroję, to i ty i ksiądz 
proboszcz nie będziecie się wstydzili wstąpić. czasem do 
niego k,.#;

„I to wszystko dla dobra ludu naszego, we wsi ?“
„A takf&.dla umpralnienia i dla oświecenia tego 

ludu, dla wydobycia go z nędzy, w jakiej dzisiaj żyje, 
dla zrobienia go bogatym".

„Kiedy tak, to j a  idę z tobę bracie do spąlki. 
Zysk, jak i  na handlu zdobędzięfny, daruję- co roku gm i
nie, ale straty, gdybyś mial jakie, podzielę Htętnie do 
połowy z tobą". ; ( ( ■ d n.)

Korespondencya „'(rakusa".

Z  P r a g i  c z e s k i e j .

Pobratymczy nam naród czeski, jak  to już czy
telnikom wiadomo, w stoimy swegft kraju, Pradze, u rzą 
dził w tym roku wielką wystawę tegot- eo ma, co umie, 
czego się dorobił, a czem się słusznie i pochwalić może.

K ażda w ystaw a urządzana przez naród ma dwo
jak ie  znaczenie : pierwsze więc aby pokazać swoim i 
obcym, czego się już kraj dorobił, do jakiej doszedł d o 
skonałości i oświaty, a powtóre, żeby ci, co wśród n a 
rodu pod jakimkolwiek względem w tyle za innymi zo
stali, na  w jgtaw ie nauczyli się-,; ja k  powinni za innymi 
podążać-: w doskonaleniu umysłu swogr?|!!\v doskonaleniu 
rzemiosł, rolnictwa i tego wogóle wszystkiego, co do
brobyt ludziom zapewrnia.

i znalazłszy w kuchni motowidlo, podsunąłem sięsfciehu- 
jeńko  pomiędzy nie,^właśnie w chwili gdy najpiękniej 
miauczały — ̂ cisnąłem raptem pomiędzy nie motow’- 
dłem — aż strach pomyśleć, jak ie  to miało skutki.

O nie przyszły one już więcej wyprawiać wesela 
pod mojem oknem.

Ale wstawszy rano — ażem struchlał, zobaczywszy 
co się ggtało.

Wszedł do mej stancyjki ojciec w*-śwojej lisiurce 
i czarnęj rogatywce.,

—  Nó^cblopeze! patrz teraz, coś zrobił; żeby cię... 
zabiłeś widaer w nocy starą  kotkę pani Małgorzaty.

—  Mój Boże! co za nieszczęście, zawołałem —  czy 
w niej już nie zostało ani trochę życia’'?

— Zdechła podług wszelkich praw natury — po
wiedział poważnie mój ojciec, ukazując to wielkie, tłu
ste zwierzątko, którego zęby wyszczerzone na mnie 
bielały.#’;



Czesi przez urządzenie tegorocznej wystawy swo
jej więcej coś='jjeszcze zyskali dla siebie. Oto wgraj prze- 
dewszystkiem pokazali oni światu całemu, że w ciągu 
ostatnicb stu lat Czechy dzisiejsze odróżniły się :od daw 
nych tak, j a k  niebo jest  różne a dalekie od ziem i: j e 
żeli przed stu laty mieli na wystawne drewniane, licho 
orzące pługi, to dziś wszędzie j u ż m a ją  j a k  najbardziej 
udoskonalone narzędzia rolnicze; jeżeli przedidjtu laty 
na odbytej wtedy wystawie widziano chat-ę włościańską 
malutką, w ziemię jakoby  wgniecioną, ciasną, duszną, 
to dziśfwidzi się tu domy włościańskie dużo, murowa
nej widne, jasne.

Czesi, wystąpiwszy odśwdętnie na wystawie obe
cnej z niezmiernie udoskonalonemi w yrobam i, przemy
słem, irolnk-twcm i oświatą wysoką, pokazali sobie i 
światu, co może zrobić praca i wytrwałość.

Znalem -Czechów z ich pracowitości i oświaty; 
wiedziałem, że w ciągu ostatnich, nie stu nawet, ale 
pięćdziesięciu lat cudu niemal dokazali, zabiegając około 
podniesienia dobrobytu, przez ulepszenie gospodarstwa! 
rolnego1,' przemysłu > handlu. Pew ny też bylejn, że na
ród ten uczyni swą wystawę pouczającą nie dla jedne
go; dlatego też pojechałem do Pragi. I doprawdy nie 
żałuję tego. A i czytelnicy napewno mile przyj mą ni
niejsze moje pikanie, bó1̂  już z K rakusa  o Czechach do- 
wiedzielk?sięc'sporo.

Na po:ozątku /jrznaczyjp mi tylko wypada zacho
wanie siei samych Czechów' względem tej w7ystawy. Otóż 
przedew’szystkiem wśzyscy Czesi uważają j ą  wobec sie
bie, a szczególniej wobec obcych, niejako za popis i to 
popis taki, ktgry chlubę i chwałę, przynosi narodowi. 
Widocznem też jest, że Czesi dumni są z tego i słusznie.

Wszyscy ‘Czesi s tarają  się na tej wystawie jedni 
od drugich nauczyć się czegoś. Każdy zatem szuka

‘-(‘Skrobałem się zakłopotany po głowic —  co tu po- 
czą£? — jeżeli się, dowde, że j a  j ą  zabiłem, to może 
mnie samego zamieni w swoją burą kotkę, może mnie 
zgładzi ze świata, że już nigdy JGsterki nie dostanę!

O! bodajem był nigdy nie widział jej kotki!
— Nięć.li mi ojciec&zostan i tego nieszczęsnego ko

ta  — powiedziałem —  bo w tej 'ehwńli przyszła mi no
wa myśl dcc = głowy, s p r ó b u jz a p r z y ja ź n ić  się z naszą 
dobrą sąsiadką.

Ojciec pokręcił głową, ruszył ramionami, a poło
żywszy na stole zabitą kotkę —  wyszedł.

Wziąłem martwe stworzenie, pięknie je  ułożyłem 
w chustdG/kę, a zebrawszy jej cztery końccjNpo,szedłem 
do naszych sąsiadów.

Przyszedłszy pod bramę, słyszę, ja k  charty u jadają  
na wdóezącego się żyda, w jego spodniach nankinow'ych 
zostawiły już sześć? dziur na pamiątkę —  żyd krzy
czał — skakał — rzucał się! aż miło było patrzeć!

przedmiotów swego zawodu, szuka wzorów dla siebie, 
aby sw’ój zawód, swój fach mógł potem udoskonalić, 
ulepszyć. Widziałem tu więc, ja k  rzemieślnicy csCes® 
żywo a z zajęciem rozprawia)1 z sobą, stojąc przy w y
robach rzemieślniczych; widziałem, j a k  gospodarzem rol
ni rozmawiali z zastanowieniem o nawodnianiu lak, sto
jąc  przy zrobionym sztucznię^wzorze, j a k  to łąki mogą) 
być z łatwością nawodnione.

I  jedni przecież j drudzy nie tyle mię zadziwili, 
j a k  to, gdy wyszedłszy z jednego budynku wystawo
wego, na schodach zobaczyłennóałą gromadę, może z 50 
osób liczącą, ludzi, wyjmujących z koszów ser, chleb 
i masło. Otóż posilali się włościanie czescy, przybyii 
na  wystawę z dalekich okolićT Z p l a n o w a n i e m  spo
glądałem na tych czeskich włościan, którzy przybyli na 
wystawę nauczycfc s ię  rolnictwa, gospodarstwa nabiało- 
wegiji przemysłu domowego i t. d. Zacząłem też patrzeć 
za nimi, ciekawym będąc, j a k  też się oni będą wszystkie
mu przyglądali. I cóż? uwaga ich przy oglądaniu wszyst- 
k i e g l l  zastanawianie się i jPobienie wniosków pouczają
cych dla sieine —  podobały mi się bardzo. Jedna naprzy- 
k ład  kobieta wiejska, co chodziła zakasawszy wysoko 
do góry wierzchnią swrą odświętną suknię, żeby jej sięm 
nie zakurzyła, zrobiła swemu synowi uwagę ta k ą :  „Patrz
że chłopcze, ta wiklina lepsza jest  j a k  nasza, z naszej 
też nie mogą być takie koszyki, ja k  te, które tu wi
d z isz^  Powiedziawszy tó,Pspytała zaraz obok s iedzącej 
go człow ieka: co to za gatunek tej wikliny i na ja k  m 
gruncie rośnie wiklina najlepsza. A dostawszy na to od
powiedź, rzekła znów do synka :  „Sprowadzimy sobie, 
chłopczę, ten gatunek  wikliny, bo z niej ładniejsze są 
koszćf;w'ięe i drożej będzie można je  sprzedawać11.

W  dalszym znów ciągu, j a k  owd włościanie, nie
zmiernie przyjemnie zadziwiły mię dzieci ze szkół wiej-

Było to wielkiej dla mnie szczęście, bo inaczej 
charty do mnie by się były obróciły —  a  uciekać przed 
psami pana Grzegorza^ to możnaby i głową przypłacić.

Tym  sposobem, nie doznawszy żadnego przypadku, 
dostałem się do kuchni — na  kominie pali się ogień— 
a z ga rnka  w g l ą d a  widać ogon wieprzowy — przesu
nąłem się przez kuchnię, aż do drzwi pokoju Małgorzaty 
i pokornie w nie zastukałem.

—  Kto tam ? odezwał się głos, podobny do dźwię
ku garnka  rozbitego, lOedy w niego kto uderza.

Otworzyłem drzwi.
Pani Małgorzata siedziała u pamiętnego okna, a 

obróciwszy do mnie swój nos, patrzyła na mnie przez 
okulary; włosy jej (to jest  Bóg wie czyje włosy) były 
splecione w warkocz, a  z tyłu wielkim grzebieniem umo
cowane — dziobów miała na twarzy, ile się tylko po
mieścić mogło, a skóra jej miała barwę pergaminu.

U drugiego okna siedziała — mój brylant, moja
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skich. Gdym zobaęzyl tu cale szeregi chłopców i d/iew 
czat, j a k  pod wodzą swoich nauczycieli oglądali całą 
wystawę, pomyślałem sobie : >Go za mądryjuiaród owi 
ijazesi! Dziatkom swym każą  się przyglądać wszystkie
mu, co w gospodarstwie kraju jest  i powinno być b ig *  
pszone dla pożytku ludzi, a to żeby te dzieci wiedziały)-''- 
dlaczego s'ię.f*mają i w dzieciństwie i w ■wieku dojrza
łym uczyć. Gdym te dzieci, tych przyszłych Czechów 
zobaczył, to aż mi się przykro na sęrcu zrobiło. Bo 
u nas starzy unikają gjjtyriaty i doskonalszych sposobów 
w prowadzeniu rolnictwa i przemysłu, a Cząsi dzieci 
swe z dalekich nawet okolic zwożą do takiej szkoły, 
j ą k a  jest  wystawa. Szczęśliwy to naród, że tak  rozu
mnie mssli o sobie i przyszłości swych dzie.ci.

Zaznaczyć tu muszę, że zamożniejsi rodzice w ła
snym kosztem przysyłali tu swe dzieci, a uboższe by
w ają  przysyłane kosztem składęk zamożniejszych. Z a 
możniejsi nie żałują w tym razie ofiar, bo wiedzą, żegj 
Cze'ohom wszystkim wtedy dopiero będzie dobrze, gdy 
laszyĘ&y będą światli. To też tu 'wszystkim dopomagają 
w 'doskonalen iu  się i oświecaniu.

B k l y  pierwszego dum, zmęczony ciągiem ogląda
niem mnóstwa wystawionych rzeczy, wracaldjn do domu,;! 
pomyślałem sobie : ot, pewno dziś z parę tysięcy ludzi 
zwiedziło tę wystawę razem ze mną! Omyliłem śię przecież, 
bo nie na setki, ale na tysiące trzeba było gości liczyć, 
Dnia tego wykupiło biletów wejścia, a więc i było na 
wystawio 18 tf§i§ćy i 86 ludzi!... To zaś zaznaczyć 
muszę, że jeśli spotykani większe nieco gromadki lu
dzi, wglądających ową wystawę — to są  to włościanie 
czescy.

Dnia drugiego caly->znów dzień od rana  do późne 
go wigpjioru siedziałem na wystawie, a zwiedziłem tyl
ko chatę czeską ze zwyklemi sprzętam1’, narzędziami

i strojami domowemi Czechów, oraz dział ich gospodar
stwa polnego. Dwa tylko te działy zwiedziłem w ciągu 
całego dnia! Ale bo też jest tu co oglądać! IV chacie 
czeskiej to jeszcze nie tyle było tu dla mnie ciekawych 
a właściwie zdumiewających rzeczy. Strój bowiem Cze
chów, narzędzia ich domowe, ozdoby na sprzętach, 
skrzyniach, szafach -lub odzieży są prawie podobne do 
naszych. I  nie dziw. Czesi, jako  naród słowiański, więc- 
nam pobratymczy,, w obyczajach swoich mają wiele 
wspólnego z nami. Pieśni ich nawet śpiewane są na po
dobną do naszej nutę.

0  ile przecież w chacie czeskiej, na placu w ysta 
wowym dla wzoru zbudowanej., zauważyłem pewne 
podobieństwo do naszej chaty wiejskiej, o tyle uderzyła 
mnie olbrzymia, nadzwyczaj wielka różnica, pomiędzy 
naszą a czeską gospodarką rolną.

W budynku, przeznaczonym dla gospodarstw rol
nych, znalazłem tylko gospodarstwa rolne,.chłopskie,-bo 
szlachta dla swych gospodarstw osobne postawiła na 
wystawie budynki.

1 cóż więc wystawili gospodarze rolni ziemi cze
skiej? Otóż w liście niniejszym wyliczę tylko, .com tu 
wogęle znalazł.

O p rójc z więc prób wszelkiego, ga tunku zboża, n a 
sion, traw, słomy, owoców7,: suszów7, na każdym stole 
lub przy nim na ścianie wisiały mapy pomiarowe (czyli 
kar ty  geograficznej gruntów, przedstawiające gatunek 
gleby i podglebia każdej miejsGOwmścf,; mapy wilgotno
ści, mapy wskazujące: gdzie jak ie  najlepiej udaią  się 
rośliny, gdzie jak im  trudnią się przemysłem i inne po
dobne rzęązy. Obok zaś tych map stoją tu znów7 szklan- 
ne banie, a w n ich : każdy  gatunek roli, jak o  okaz, 
polem rozbiór tej roli, wskazujący: ile;, w niej jes t  pró
chnicy, ile wapna, ile krzemionki, jak  prędko i jakiem

'T a te r k a ! i szyła. Przed oknem był ogromny krzak
agrestu.

Kiedy tylko wszedłem, zaczerwieniła sjć pojramio- 
na, ale tegom się więćfej dorozumiewał, bo oczy spu
ściła na robotę, a na mnie anipjpojrzahi.

—• NoJ — cóżejj*tam przyniósł? — tak  przyjęła ' 
mnie dobra pani Małgorzata.

Poszedłem do niej samej — a uchwyciwszy jej 
kościstą, żółtą rękę, przycisnąłem d g ius t  — bry! od tej 
chwili nie mogę jeść wcale rosołu.

—  Co chciałeś!?
—  O najmilsza Imość,- pani mnie widać nie po

znajesz? —  p raw d a?  — w id ać j’żem porządnie wyrósł, 
przecięć j a  jestem ten mały Piotruś, co tylokrotnie no
siłem Imośoi młode gołąbki, czy sobie Imośó nie przy 
pominą?

■— T a k ! —;coś tyle razy rozbił kamieniem nasze

okna! — o tak  tęgo wyrosłeś, a teraz znowu zwaliłeś 
sio na ka rk  swojemu ojcu.

— Ja k  też Imość pięknie jeszcze wygląda -  a to 
dalibóg ja k  dwmdziesto-letnia dziewczyna (jeżeli za nie, 
to już za to samo powinna innie była wygnać).

— Wierz mi mój chłopcze — byłam ja  kiedyś 
bardzo ładna umywałam sicy-co wieczór ciepłem mle
kiem, pd tego to moja skóra na twarzy stała się tak  
delikatna —  j^ z c z e  tego i teraz na mnie można się 
dopatrzeć. Oj! nie wyrosło w całym kraju piękniejsze 
dziewczę, j a k  ja  byłam za młodych lat — pamięta to 
jeszcze tw7ój ojciec, tylko go się zapytaj (co u licha — 
kiedy ty byłaś młodą, to pewno sic jeszcze ten ksiądz 
nie urodził, co clirzed mojego ojca, pomyślałem sobie, 
alem tego nie powiedział).

— Ale już od raku może dużo straciłam z mojej 
piękne^ęi. (Boże odpuść jej, bo ona zapewne pól s tule
cia nazywa rokiem.^ Oj! tak  to bywra! —  nic na świe-



działaniem rola ta -rozk łada  się na użyteczne dla róślin 
cząsteczki i pożywieni® Następnie w innych słojach 
znalazłem tu taki sam rozbiór wszelkich lrawoźów: było 
tu wię£ obliczenie, ile w takim lub sfcwakiin nawozie 
jfegktakieh lub owakich cząsteczek pożywnych, jak i z jajp; 
kiemi cząstkami roli te lub owe cząstki nawozu ląezą 
się najlepiej, aby się s t a l ^ j a k  napiż^Mczniejszemi dla 
posianych roślin. Naręszpie wrpośród owyęh chło|)skich 
giospodąkśtw znalazle-m wystawione młynki do mielenia 
kości, na, nawóz. Dalej stal jęczmień browarny--obok w y
robionego już z niego słodu. A zuchy-obok i-tego stał 
model slodowni i szczegółowe jej rachunki za każdy 
rok. Jeszcze nie skończyłem przyglądania&śię temu, a 
już zwr%»la nioją uwagę cukrownia i jej rachunki, po
kazujące ilości wyrobionego cukru, oraz gorzelnia,' któraś 
z odpadków cukru, wódkę robi.

Jakto , — zapytałem pewnego Czecha, który tuż 
obok mnie szedł — i to są chłopskie gospodarstwa? 
To chłopi wasi robią rozbior^i-chemiczne ziemi swej 
i nawozów, żeby się dowiadywać, j a k ą  należy d,o tej 
lub owej roli zastosować uprawę, jaki nawóz, orkę i. tak  
dalej, iż %  zapewnić się, że taż rola pożądany wyda 
plon? Wnsiż to chłopi — pytam  —  układają  podobne 
mapjij mają takie młynki do mielenia k^ści, takie cu
krownie, slodownie, cJnnielarnie^.gjlirzelnie? Wasiż to 
robią chłopi? C h y b ic i e  panowie CzeSj zakpili ze św ia
tu, udając, że to wszystko —  tdychłopska p raca?

Takem  zagadną! owegokCpbelia, a on, spokojnie 
mnie wysłuchawszy, r z e k i :

—  Otóż mój Panie Polaku, są to istotnie prace 
cggopóK naszych. I  rozmawiacie też teraz z chłopem.
I  j a  jestemPęiżeeh i j a  jestem chłop.

łstotnie, gdym dłużej z owym chlopemlTzeskim 
pomówił, gdym obszedł z nim niekjmre działy gospodar

stw a  rolnego, gdym  się dowiedział o gospodarce społe
cznej Rzęchów coś więcej — tom już wierzył, że to, co 
wudzę, jest prawdziwie; dziełem rąk, pracy oświaty 
chłopów czeskich i pomyślałem sobie: Chwała ludowi, 
ktftijy tak ą  oświatą i p racą poszczycić się może.

A pomyślałem to tern więcej, o ile lud ten jest  
obBffle tnmaniony^przez ludzi, ó&ęśeią niedojrzałych, 
a częścią przewrotnych. K n tk u s  nieraz pisał o jtem, że 
w Czechach są dwa stronnictwa: Staroczechów i Mlo- 
doczęchów. Staroczesi przez wiele lat stali na  czele lu
du ezesk ieg (S a  wystawa jesĄ najlepszym dowodem, dó( 
czego doprowadził1. Ale przyszli inni i dalejż^jnąhnich 
z krzak iem : „Wy już starzy, wy mało ,o kraj dbacie — 
my to lepiej zrobimy". I |ak zaę|ęli kłamstwami lud 
uw’odżjT$itak ten dał wiarę niesumiennym pyszałkom i 
wybrał ich przeważnie na posłów- Y ina tu była  i, sa 
mach kStarocz*ęęhów, bo zamiast mężnie walczyć i pra- 
wrdy swTej b ro n ią  przestraszyli się, słabo się bronili, 
chcieli wchodzić w  układy z tymi Mlodoozechami i przy

sp ie s z y l i  t-em swój upadek. A tymc^ąsgin pokazało się, 
że ci Mlodoczesi to tylko krzykacze!. W Itadzie państwa 
narobili tylko hałasu, odzywali sję z przyjaźnią do .Mo
skali — wstyd, jak ie  głupstwa mówili Otóż teraz p o 
mału lud czeski zaczyna ro zu m ieć , js fe  feo krzykacze 
otumanili i jest nadzieja, że im nie da sobą rządzić. 
Tern więtjej więc lud ten szanować należy, że-Ghoć do
stał złych przewodników, p op racu je  j a k  dawniej i da 
Bóg, pozbędzie się ludzi, co go chcieli ]njęwadzić$na 
manowce. Tego ludowi czeskiemu ^c-zerze  życzyć nale
ży, bo szkodliwy .liobak i najpiękniejszy. ,owoc zepsuć 
może. I dla nas w  tern wielka nauka, abyśmy nie dań 
przystępu do siebio., krzykaczom,; boć my biedniejsi i 
s ł a b l i  to i pręd-zej piyez złych ludzi szkodę ponieść mo
glibyśmy.

-cie stałego, wszystko zginie; ale pocóż tu przyszedłeś? 
jęjlzoześ ml uie powiedział.

Przez ten czas przysunąłem się cokolwiek bliżej 
do Iis terki; widziałem, że iuż dwa razy podniosła na 
mnię.- ukradkiem swe oczy, a teraz s o b ie  nos ucierała.

—  Esterko — zawołała porywczym głosem — idź 
i zobacz, czy przyszli najeninicjpp-ś

Eśterka  wstała i wyszła.
(Bodajeś sobie wyłam ała  wszystkie z ę b y ! brzdą- 

knąłem pod n o sem ; niewiunięjszym sposobem nie inpd 
glem chyb;i jej zakląć, bo nie miała ani jednego.)

—i No ąsóż tam tedy m asz? powiedz pdrazu, bo 
n nas nie można tracić czasu — dużo jest  roboty, nie 
tak  ją k  u was.

—  T e d y — najmifeża moja Imość; muszę powie
dzieć, że człowiek nie może się uchronić, żeby na nie
go nie spadło jak ie  n i e s i e c i e ,  ale trzeba pamiętać, że 
każdym naszym krokiem włada ręka  Pańska. Przeto

„Krakus11 Nr. 37.

niech każdy  siedzi w- domu w domu rzadko przy
chodzi doYczłowieka nieszczęście: Ale człowiek nie m y 
śli czasem, j a k ie  na niego nieszczęścieęiśpadnie; Bóg 
nas doświadcza moja Imość. Imość^inasz kotkę i my 
także,,*',

— Tak, ale moja jest  piękniejsza.
— Pzgczywista p ra w d a , Iiności kotka wszystkie 

zakasuje — ona ęjżasem przychodzi do naszej kotki, a 
nasza do was.

— Wiem o tem dobrze, nieraz nam pożarła serki 
i słoninę; moja tam nie chodzi do was, ma ona dosyć 
w dómii co. jeść.

— Ach! bodaj to zawsze tak  robiła!
YV tej chwili otworzyły się drzwi i weszła Esterka.
—  Skocz no .Esterko (zawołała wiedźma), a zo

ile /, ,  -My jad ły  miode kaczki?
(Niechaj cię) licho poi wic, stary koczkodaire — po

myślałem siihie, ale tego nijijrzcklem.
2
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Wiadomości polityczne.

Zielnie polsM ę.

Im aliśm y już w zeszłym K rakusie  o tem, że k a 
tolicy niemieccy zebrali się na w iec w Gdańsku, wielkiem 
mieście handlowem nad Morzem Baltyckiem, które, chob.; 
zn iem cza ł^  aż; do ostatnicli .czasów należało do Polski 
i leżyTteż na naszej ziemi wśród ludność' mówiącej po 
polsku. W tym wie^u wzięło udział bardzo wielu P o la 
ków, dla któyycli nawet osobne urządzono posiedzenie.

Wszystkie ńębwaly  wieou naturalnie miały na celu 
popierać sprawy katolickie w Niemczecli. Więc najprzód 
wiec uchwalił żądilCjiażeby zniesiono przepis^ o zako
nach i stowarzyszeniach katolickich, jak ie  zastały za
prowadzone przez Bismarka. D ale j wiec polecił w szyst
kim katolikom cesarstwa niemieckiego zakładanie no
wych .szkół katolickich i popieranie budowy): kościołów 
katolickich w Bcrliuiągi Hamburgu, -g-dziekznajduje1 się 
wielka liczba katolików nie mających dostatecznej ilości 
świątyń. Wj.ec podziękował najuniżeniej Ojcu świętemu 
za Jego .ostatnią encyklikę o kwestyi robotnvzej i przy
rzekł urąózyście trzymać się niezachwianie; zasad w niej 
wyrażonych. O innych uchwałach wiecu jużeśrny w prze
szłym numerze K rakusa?wspomnieli

Na jednem z zebrań wiecu pąsel-Dr Porsbh przed
stawiał uchwały gęekcyi szkolnej wie.cn. Pomjędzy te mi 
uchwałami najważniejążą dla n a c h y la  ta, że wiec uzna
ją c  j.edynie prawo Kojścioła do udzielaniapteligii,Oświad
cza zarazem, że nauka rełigii udzielana być w i.ma we 
Avszyst,kich stopniach naukowych szkół ludowych w j ę 
zyku ojczystym. Jest  to uchwala główni#* się
nas Polaków pod zaborem pruskim, którym rząd za

— yPomyśl tylko, szanowna Imość, przeszłej 
nocy stało się, ije gdy te lj&winne zwierzątka zeszły* 
się i p ięknie miauczały^ że aż miło było posłuchać, j a 
kiś bezbożny, okrutny, krwi chciwy człowiek, jedno 
z nich, a to prawie najpiękniejszy, podstępnie uderzy-ł 
i zabił

—  Dobrze mu zrobił, nie powinny się w łóczyć! 
dobrze zrobił, |oi był porządny człowiek.

— Szczęście wielkie, że nie zabił naszej kotki, 
ani zapewne milej łmości — mówię, otwierająijj^huątkę 
i wyjmując m artwą kotko, a drżałem cały ja k  liś.ó.' ■

Och! ani we śnfęl im: nawet nie zapomnę tego wi
doku, tego wzroku pełnego wściekłości i v£emsty, który 
MiiKte w tem mgnieniu oka przedstawi! T ak  si^jokro- 
pnie wyląkłem, żem o mało nie skamieniał.

—  Moja kotka! krzyknęła i wyrwała mi j ą  z r ę 
k i -  moja ko tka! powtarzała aż się O k n a  trzęsły.* oczy 
jej iskrzyły się, a usta były pełne p iany; byłaby sko-

czasów Bismarka zabronił naw et religii uczyć W języ 
ku polskim.

..Członkowie wigfct zebrali się w strzelnicy i g d a ń 
skiej na ueyśtęi; na której było także wijelu Polaków. Je> 
den z wielkich przywódców katolików niemieckich lir. 
Ballestiiem mówił na tej uczciej o stosunku posłów P o 
laków w parlamencie nieiniecikim do stronnictwa ka to 
lickiego (tak zwanego centrimtg  i A\yrażnie£*zazna,czył, 
,żą-.poslowie polscy i posłowie centrum  razem działają 
w rzeczach Kościoła, i że ci ostatni najzupełniej popie
ra ją  i u /nn ją  żadania Polaków, aby uszanowano ich n a 
rodowość.

Na osobnom posiedzeniu wiecjią.urządzoncm jed y 
nie dla* Polaków, przewodniczył . - ^ b ra n iu  hr. Hektófc 
Kwileeki, a zastępcą jęg£  był hr. Adam Sierakowski, 
c z te rech  było móweów,>a każdy 'praw ie  z innej prowin- 
:eyi polskiej pod zaborem pruskim. Obecni na posiedze
niu Niemcy dowiedzieli się z tegtą, lak daleko- sięga 
polska mowa. Dwóch mówców było z wielkiego Kąięk 
s tw ą  Poznańskiego, jeden z Górnego Szląska, jeden ze 
starych lTus, dawniej Kąiążeęemi, obecnie Wsohodnicmi 
zwanych. Ten ostatni był to pcoboszcz i dziekan z Kró
lewca nad P reg lą ,  nad samem Morzem Baltyckiem. 
Pierwszy z mówców, adwokat Dziembowski, mówił 
o szkole i jej potrzebach, zwłaszcza co do nauki reli
gii; drugi ks. Szadowski z Królewca mówił o misyach 
katolickich; trzeci fis. Chrząszcz z Górnego Szląska w y
kazał, j a k  należy Ayalczyęj&piizeciwko szerzeniu zasad 
przewrotnych; czw arty .ks .  llubowd.ez z Czermina z Prus 
wschodnich przypominał potrzebę zakładania. Towarzystw 
katolickich. Wieli też zgromadzeni Polacy pomiędzy so
bą ks. Biskupa Chełmińskiego, który im słów zachęty 
w ojczystym '.cli języku nie szczędził i błogosławieństwa 
pasterskiego im udzielił.

•Ożyła ja k  p an te ra , g d y b y  b y ła  m ogła. 'W zię ła  j ą  na ro
lce ja k  m ałe dzieckijj:'-a p a trz a ła  n a  n ią  i p ła k a ła :

— Pieszczotko moja! pifezczotko moja ! — mówiła 
do niej, otwierając jej o c z y ; spojrzyj na mnie, pi%zcz<>- 
tko moja, p rz e b u d ź c ie !  Nakoniec położyła j ą  na stole 
i nachyliwszy się do niej z zalamanemi rękami, wołała:

—  Biada m i ! b iada m i !...
Wtem weszła cięho E sterka  i usiadła przy. swojej 

roboęifb - ■
Ja  tymczasem, nie zważając na larnekt pani Mał- 

gorzaly, przysunąłem śpię do niej, (do Esterhi nie do p a 
ni Małgorzatjf), a uchwyciwszy jej czerwoną, rozpaloną 
rękę, nachyliłem -się i rzekłem drźącyiuęgłosem :

—  Prawdajłjjmoja dobra -Esterko, wy się nie gn ie 
wacie, na innie?

—  O eóżbym siły gniewała? odpowiedziała ta go
łąbką  i spuściła oczy, a rękę swa śc.ofnela z mojej. Spił d. n.) '

0



—  7 —

W  'Wilnie zbierają Moskale składki na pomnik 
Mura wiewa, k tó iy  w roku 18t>8 tysiące Polaków pomor 
dowal. Składki zbierają, urzędnicyjosyjscfe wśród ]u ® i-  
śdhwBbMtil prawie od tęgołsię wymawiać nie*-może, bo 
wdeAdobrze,- oo go czeka w razie odmowy. Kiedy my 
Polacy stawiamy pomnik Mickiewiczowi za to, że tak  
ślicznie nawoływał ludzi do miłości Boga i Ojczyzny, 
Moskale s tawiają ffemu, co mordował ludzi ,ża miłość 
Boga i Ojczyzny. Z tego; samego już widać, laka jest 
między nami a Moskalami różnica.

A nstrya . Najjaśniejszy Pan bawił przez cały osta
tni tydzień na wielkich manewrach pod miastem Scliwar- 
zenau w Dolnej Austryi, na .lewym brzegu Dunaju. 
Przybył także na owe manewry cesarz niemiecki Wil
helm i król saski Albert z synem Jerzym. Byli tam 
również 'arcyksiążeta: Albrecht, Karol Ludwik i & ani2§§  
szek^Salwator. dalej minister gfmiw zewnętrznych hr. 
Kalnoky, minister wojny jen. Bauer, namiestnik Dolnej 
br. Kielmaii^ag^ i wielu innych.

Ogólna liczba oficerów i żołnierzy, biorących udział 
w manewrach, wAmosila -7ł».0(Xł ludzi. Manewry trwały 
od 3 do 7 września.

Na śniadaniu w Gdpfritz ArcyksiaAeg Albrecht 
wzniósL toast na cześć obu monarchów7, poeżem cjesarz 
Wilhelm odpowiedział następujaftemi M o w y : „Wasza
ces. w ysokości! Z podziękowaniem za słowa waszej 
cesVrvysoko'śyi łączę podziękowanie dla J Mości JJfeśarza, 
iż był ląśkaw7 zaprosić m n i s i a  manewry jednej części 
jego armii. Napełnia mnie to prawdziwem z a d o w o l^ P z  
niem, mogę bawić poŚcbd dzielnych austro-węgięlj- ■ 
skicli wojsk, pośród moich towmrzyszy! Wnosz.ęji kielich 
na pomyślność JMośĆi Cesarza i Arcyksięeia Albrechta, 
najwyższego wrodza aritui“.

Cesarz Wilhelm i król saski udzielili wielu jen e 
rałom i oficerom ordery inne w7ysokie odznaki.

Dnia 7 jwrześniąfljb. r. o godzinie 10 rano skoń
czyły się matrewry.. Obaj cesarze zebrali około siebie 
oficerów i mieli przemowy, w których oddawali j a k  
najwyższe pochwały wcijśku.

O godzinie 1 lej pojechali obadwaj oesarz^j król s a 
ski i saski książę Jerzy konno w7 $ |warzystwie aroy- 
książąt i lic/nejAświty do Allensteig. Tutaj pożegnał 
się cesarz niemiecki z cesarzem austryackim, z królem 
saskim, z księciem Jerzym i z arcyksiążętami i o godz,
12, odjechał db Monachium.

N iem cy. lJewien dziennik niemiecki donosi, że 
Bismark z dnia. na dzień coraz bardziej upada na si
łach i cierpi na rozstrój umysłowo^ ma pr/ytem Ogro
mną skłonność do,;.snu. Tak więć zbliża się powoli ko
niec człowieka; który przez 30 lat prawie trząsł Europą. |

Rosya. Przyjaźń rosyjska dla. Francuzów nie jest 
zupełnie bezinteresowną. Wyszuiegradzki, rosyjski mi

nister skarbu, postanow7il wyzyskać zbliżenie się Rosyi 
do Francyi i rozpoczął układy o zaciągnięcie we Fran- 
cyi większej; pożyczki. Przed rokiem podobne układy 
nie doprownadzily do pożądanego! rezultatu. Tym  razem 
usiłowania Wyszofęjjradzkiego ma uwieńczyć pomyślny 
skutek, gdyż łłsnk paryski wspólnie z dwoma zakłada
mi kredytowemi ma zająć się pożyczką rosyjską. Rliż- 

•^.0 szczegóły o wysokości pożyczki dotąd liiewdadome 
i ja k b y  rozmyślnie utrzymyw7ane są w tajemnicy7.

W  Bęsarabii i kolo Odessy zgromadzono wojska 
na manewry, odbyć się mające w Benderze^, które ppj- 
trw7ają  do 12 września.

W guHŁrnirfp środkowej R osji  wzmaga się głód 
coraz bardziej. W gubbrnii Kazańskiej także głód p a 
nuje i podobno mrze* kilkanaście osób dziemjraH|

* iF Titrigyi odbydy sidiwdelkie zmiany7 w ministe- 
ryach. Sułtan prawie w7szystlsich ministrów7 dotychcza

so w y ch  oddalił}?, a  nowych na ich miejsce zamianował. 
Zw7róciło to naturalnie powszecliną uw7ai|rapi każdy^śię 
pytał:  co jest przyczyną takiej nagłej zmiany?- Tern 
więeSjjPprawa ta zaniepokoiła uiektóił# mocarstwa i; eu
ropejskie, że jednocześnie z nastaniem nowych ministrów 
w7 Turćyi, został między Ros,vą a Turcyą^zawarty uldad, 
który znosi pod pewnym względem postanowienia trak 
tatów7 między mocarstwami europejskionii zawartych. 
Wiadomo mianowicie, że po wojnie K r y m s k i e j — 
lffira) miedzy warunkami pokoju zawartego z jednej 
strony7 prze* Francyę, Anglię i Turcyę, a z drugiej strony 
przez Iłosyę, było postanowienie, że nie wmlnoFżadnym 
wojennym okrętom przepływać przez tak zwanąifeieśfiinę 
Dardanelską, która łączy7 ze sobą Morze Marmora z Jffo- 
rzemfeŚKódzTenincm i oddziefa w7 tej stronie Azy7ę od 
Europy. Cieśnina ta  mit 6; mil długości i z obu stron 
najeżona je s t  fortyfikacjami tak, że. wbrew woli rządu 
tureckiego żaden statek nie mógłby przez nią przepły
nąć. Ponieważ zaś Morze Mąrmora przez cieśninę Bos
for łączy się z Morzem Czarnem, przef# ten warunek 
trak ta tu  paryskiego, o którym wspomnieliśmy, jeś t  b a r 
dzo przykry7 dla Rlosyi, bo flota jej w ojenna, ja k ą  po
siada na Morzu Cząrnem^f nie może się przedostać na 
Morze Śródziemne. To postanowienie traktatu  parysk ie
go było później przy7 każdej sposobności; odnawianej a 
jeszcze ostatnim razem po wojnie Rosyi z T u rc ją  w ro
ku lS f f lp Ś S  kongresie berlińskim, gdzie warunki po
koju układano, zastrzeżono ponowmie, ażeby! żadne s ta 
tki wojenne przez Dardanele nie przepływały7. Mocar
stw® europejskim miały w tern miahiowicieptaki iiftefes, 
ażfctiy Rosya nie mógla w razie wojny napaść na po
siadłości francuskie, angiolskie^oraz innych państw, po- 
łoźonych nad Morzóm Sródziemneni. Otóż obecny- rząd 
turecki bez wiadomości państw europejskich zawarł 
z Rojgrą układ, na podstawie któpęgo Turcyaęzobowią- 
zała iśię uważać tak zwane okręty ochotnicze flo ty  ro-



syjsldej za okręty kupieckie, którym t^j okrętom kupie
ckim wolno przepływąęprzez DjCfcdanele.

Wprawdzie Turcy a i firówią) że te okręty
ochotnicze przewożą tylko więżui^jgs'rosyjskiob&a nic 
są okrętami wojennemi, alej^są one tak  urządzone, że 
w każdej iyehwiłi w razie wojny mogą-.-odrazu pełnić 
s łużbf wojenną. Najwięifcj dawniej b-yły in tegrow anej 
w tern dwa państw a.J j .  Anglia i F rancya  i onąywów- 
czas ną. KftSyi w ym pgljś  ten warunek. Dzisiaj p o l l e 
nie się^zmieniło,ę.gdyż ja k  to czy te ln ie j  dobrze w ie
dzą, Francuzi z Moskalami wciąż się całują ipcijskają 
i mówią o wiecznej między sobą przyjaźni, przez n i^ j 
n a ' vw j  Niemców. Z tego powodu Fnui&ya nietylko 
nie będzie żądała  dopełnienia warunków traktatu, ale 
nawet będzie I to sy ^ i  Turcyę w tej sprawie nowej ugody 
popićrala. Zresztą sama ta, ugoda rosyjsko turecka nie 
przestraszałaby bardzo nikogojj . gdyby z niej nie było 
widać, że pomiędzy temi dwoma państwami nastąpiła 
obecnie zgę,da i że jest  pomi&lzy niemi prawdopodobnie; 
porozumienie na wypadek wojny, Turcya prm ;ież  wie
działa o tern dobrze, że żądaniu rosyjskiemu prze
puszczania statków ochotniczych mogła odmówić n ie 
tylko na podstawie traktatów, ale też i dlatego, że 
wszyjsśkie mocarstwa musiałyby pod tym względem 
stanąć w jej obronie. Jeżeli jednak  uczyniła to tak  
znaczne upępstwo, to zapewne nie uczyniła j<j* ziwłar- 
mo. Są rozmaite dzienniki, które nawet twierdzą-, r/Ą  
R o s ja  obiecała pomagajA Turcyi w razie wojny do w y
pędzenia  wojsk angielskich z Egiptu i do odebrania 
Bośnii od Austryi. Tle w t$m jeśj, prawdy, trudno n a 
turalnie do.ciec, ale bądź ęd| bądź sprawa ta jest  bardzo 
w a ż n a f jb o  pokazuje, że Francya  z Rgsyą zapomocą-. 
swojej polityki zaczynają takiej robić sobie przyjaciół), 
i żę* usiłują p r ^ c . iw k ^ ta k  zwanemu trójprzymierzu r t e  
wnież postawić przynrorze państw innych. 2  togfFpo
wodu jest  wielkie niezadowolenie pomiędzy mocarstwa
mi należą’cenji do trój przymierza i kto wie, czy ta  
sprawa napozór tak  drobna nie wywoła poważnych n a 
stępstw. Dlatego to z podejrzeniem wszysoy patrzą  na 
zmianę ministrów w Turcyi, bo przypuss^zjtjjifHż dawni 
ministrowie na  ugodę z Rosyą nie, byliby przystali i że 
dlatego sułtan oddalił dawnych miniftrów, a mianował 
takich, którzy | ą  dł%;.Rosyi dobrze usposobieni. Że.Mo
skale  mają zwolenników w Turcy i,  toć to napoJór 
rzecz, dziwna, bo Tnroya ealą swą potęgę straciła prze^; 
Moskali, ale n :e jeśtto dziwnem dla każdego, co pam ię
ta, ja k  Moskale rozrzucają p ien iądz! i j a k  umieją wszę
dzie złych ludzi za J e  pieniądze dla siebLejkupowąp.

Turecki minister wojny Ali-Saib zmarł nagle po 
and) enc-yi u sułtana,.-.który mu czynił wyrzutyjęjtże pt*-, 
mimo tyłu ofiar i kosztów, ponogfonych dla armii, nie 
nffiżna w T urcyi u trz y m a j  b e z p ią ę ^ & tw a  publicznego; 
i rabusie wzm agają  się coraz bard/jej. Prawdopodobnie 
zgryziony minister zastrzelił gfe wróciwszy do domu.

Turecki ambasador w Wiedniu Zia-bey zćjśtał od
wołany z Wiednia. Prawdopodobnie będzie zamianowa
ny ministrem Tspraw wewnętrznych.

Serbia. Rząd serbski zamyśla zwołać na manewry 
tegoroczne, między miejscowościami Nisżem a Pirotem 
odby&.się mające, 60 tysięcy wojska. A-Ttyłeryę serbską 
m ają  znacznie pomnożyć, a konuP a  ma. otrzymać 
w miejsce jediięstrzalowych pistoletów szęściostrzalowe 
rewolwery.

B n lg a rya . Według ąfajmowszych wiadomości,, Buł 
jgaryai skupiła na granicy. ,$erlni i Turcyi wiele wojska 
i ma zamiar mlpjsi ćfr swoją uiężąleżmMó w razić,*gdyby 
sułtan turę^ki chciał uznać księcia Ferdyn-uula pra
wowitym władcą Bulgaryi. Minister bułgarski Greków 
pojechał do Konstantynopola w celu uwiadomienia suł
tana',, o zamiarach swego rządu.

W ostatnich czasach stwierdzouojp.że stronnicy ro- 
syjscy, którzy uciekli z Bulgaryi, m ają w Serbii bezpie
czne. schronienie, i że wszelkie kroki p-: wydanie ieli 
Bulgaryi pozostają bez skutku. Dalej napewne już w ia
domo, że wojska serbskie gromadzą się obecnie nad 
granicą bułgarską w większej niż kiedykolwiek liczbie. 
W Zofii, stolicy Bulgaryi, mówią, że w rażijS wojny 
z S e r b i ą  —  Rosy a obiecała jej pas graniczny ziemi 
między WiddyAiem a Tiną, jako  częścią przez Serbów 
zamieszkały. Wiadomości te jednak  uib mącą pokoju 
w Bułgaryi, której mieszkańcy zajęci pracą około" do
brobytu krajowego, mało zajmująj ąię;ńpolityką, gdyż 
wiedzą dobrze, że rząd ich państwa spoezjw a w pew
nych rękach.

Jium im ia. Królowa rum uńska , E lżb ie ta , która  
słynie tef/i w świeere- j a k ą ^  pisarka i poetka, jest teraz 
bardzo, chora i przebywa na lekach we włoskim kraju. 
Ma ona prz® sobie pąiuię W akaręsku, tę samą, z k tórą  
następca tronu rumuńskiegókchciał.się żenić. Ożgnilby 
się.: 011 i teraz z nią chętnie, ale nie pozwalają na to 
król i ministrowie, którzy wolą pożenić sit ego królewi
c z a  z ja k ą  królewną, aby przez takie małżeństwo z j ^ ł  
dnać nowjęjh przyjaciół dla Rumunii i pomoc na w y 
padek potrzeby. Królowa jednak  trzyma jujronę następcy 
tronu i panienki. Obecnie ministrowie proszą króla, aby 
małżonce swej nie dał wtrącjąćfesię des spraw rządowych, 
póki panńa, W akaręsku  przy niej pozostaje.

Ckiny. Rząd chiński wziął się teraz ostro do po
skromienia napadów na chrześcian. Wielu winnych uwię- 
ziono,. niektórym z nich posejnanojg łow y. Ale trudno 
tam będzie rządowi przywrócić porządek, gdyż samo 
wojsko chińskie Ićzęsto pomaga napadać na chrześcijan, 
a polieya jggt niedołężna. Zdarza się;Jż&' urzędnicy i 
policyanci chińscy klękają  przed tłumem i tak  na ko
lanach proszą, żeby się uspokoił. Prośby takie jednak  
mało skutkują,'.
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Rady gospodarskie.

Urządzenie gnojami.

Do ogólnych jeszsze błędów gospodarzy naszych 
należy brak starannego pielęgnowania nawozu po w y
rzuceniu go ze stajni, i to począwszy od należytego 
obrania urządzenia miejsca, na którem składanym być 
ma, a które nazywamy gnojarnią. Widzimy, niestety, 
bardzo jeszcze często, że nawóz ten wyrzucanym bywa 
na kupę lub do byle jakiego dołu przy frontowej stro
nie domu, często przed samym wenodem do sieni, cho- 
ciażgto wstretnem jest  dla oka i szkodliwem dia zdro
wia ludzi. Od zwyczaju tego koniecznie odstąpić musi
my, tak  ze względu na potrzebę c z u te g o  powietrza 
w mieszkaniach naszych, j a k  również dla ochrony na
wozu od strat, którym tylko na dobrze urządzonej gno- 
jarn i zapobiedz możemy.

Jakież to są warunki dobrego urządzenia gno- 
;a rni?

Przedewszystkiem nie powinna ona dozwalać na 
wsiąkanie gnojówki do ziemi, na której nawóz leży, a 
co jeszcze ważniejsze, na odpływanie jej do rowów i po
toków, rćco nas przyprawiano utratę najcenniejszej części 
naw o zu ; następnie usuwapnmżngsgj zatapiania gnojowni 
wodą deszczową; dalej chronić nawóz o ile możności 
od zbytecznego ogrzewania promieniami slonecznemi; 
u la tn iać  często jego polewanie; nareszcie nie dopuszczać 
do zbytecznego moknięcia nawozu w gnojówce dla uni 
knięcia wytwarzanią»się szkodliwych kwasów.

Ażeby warunkom powyższym uczynić zadość, n a 
leży obrać miejsce dla gnojan  i na  północnej stronie 
stajni, chroniąc tym sposobem nawóz od zbytecznego 
ogrzewania promieniami slonecznemi, w którym to celu 
pożytecznem jdst także otoczenie gnojam i drzewami. 
Nie powinna też znajdować się ona zbyt blisko ściany 
budynku, ażeby nie spływała do nawozu woda z d a c h u ; 
odległość zatem od okapu ma wynosić- przynajmniej pa
rę metrów.

Przestrzeń, ja k ą  gnojarnia zajmować powinna, za- 
lezy od ilości tego nawozu, który na niej zgromadzić 
możemy. Najlepszą wskazówką w tym względzie da 
nam nabyte już poprzednio doświadczenie, pamiętać j e 
dnak potrzeba, iż nawóz nie należy układać wyżej j e 
dnego metra. Kształt gnojami powinien być podłużny, 
ażeby ułatwiał wybieranie nawozu bez potrzeby postę
powania kilku kroków dla każdorazowego wrzucenia go 
widłami na furę, ustświaną zwykle na boku ; ujeżdża
nie wozem na środek gnojam i wywagałoby zbyteczne
go jej rozszerzenia, co w gospodarstwach mniejszych 
me jest  wcale potrzebnem, a  utrudnia wyjazd z miękkie
go gnoju.

Jeżeli grunt przeznaczony na gnojarnię , wolnym 
j.est od wody zaskórnej, można pogłębićtftjo mięfśbe do 
50 centymetrów, w celu zmieszczenia większej ilości na
wozu, spód zajp i boki dobrze wybrukować kamieniami.

Dno gnojam i powdnno być pochyle ku jednemu 
miejscu, w któfćrń umieszcza śię wymurow aną lub szczel
n ie 'w yłożoną drzewem studnię na gnojówdię. W  razie 
trudności dostania kamieni można przy gruncie bardzo 
nieprzepuszczalnym obejść się bez brukowania, ubijając 
silnie spód i boki zaglęoiei.ia. Boki te mu^żą być nieco 
pochyłe, ażeby nie podlegały obrywaniu się.

Na gruntach jednak  przepuszczalnych, a szczegól
nie na piaszczystych, nie trzeba zagłębiać gnojami, lecz 
dać- na wierzchu pokład gliny lub ilu 12-do 16 cali 
gruby i ubić go bardzo silnie. Naokoło tego miejsca, 
szerokiego na  2 metry a długiego podług potrzeby, ro
bią się rćpwki wybite rówmież g i in ą ^ w  celu odprowa
dzania do studni gnojówki, która ścieka z nawozu uło
żonego na gnojami. Nawóz taki wysycha prędzej, an i
żeli gdy znajduje w pogłębieniu, potrzebuje zatem 
częstszego polewania gnojówką. W razie gdy jej b r a 
kuje, można skrapiać nawóz zwykłą wodą, ażeby był 
ciągle w stanie średnio wilgotnym, chroniącym go od 
zbytniego ogrzewania się i przepalania.

Przed wszelkim dopływem wody, zdarzającym się 
szczególnie w czasie silnych i raptownych deszczów, na- 
leźyyćhronić gnojarnię, urządzając grobelkę z ziemi od 
strony położonej wyżej, by tym sposobem nadać wodzie 
inny kierunek. t

Nawóz, układany  na takiej gnojami równo i w j e 
dnakowej wszędzie gruboąci, posypywany często ziemią 
suchą i polewany gnojówką, przechowa się przez cżas 
dłuższy bez wdełkick strat i zasili rolę niewątpliwie lęy 
piej, aniżeli gdy zostawiony jest  bez należytej opieki, 
wyługowany wTodą deszczową i pozbawiony gnojówki, 
stanowiąc-ej jedną z najważniejszych jego części.

Posypywanie nawozu ziemią nie powinno także 
odbywać się byle jako. Przedewszystkiem zieinia powin
na być suchą i skruszoną, pożyli miałką, następnieyzaś 
dawać j ą  należy po każdem ułożeniu nawozu nar gru
bość co najwyżej około % metra, posypując dosyć cien
ko i o tyle tylko, by mierzwa nigdzie widoczną nie by
ła. Posypywania grubszego unika się dlatego, ażeby nie 
pomnażać ciężaru przy w7ywroźeniu gnoju w pole, w każ
dym jednak razie lepiej jest  dać jej nieco za wdele, 
aniżeli zamało, gdyż jest  to najlepszy środek chronie
nia nawozu od straty c z ę | | i  Icitnych, które ziemia ta 
pochłania w siebie. Ziemia mokra nietylko nie pochła
nia dostatecznie tych ćzfści, lecz wytwarza kwaśne gni
cie nawozu szkodliwe dla roślin, którym ma służyć za 
pożywdenie, sama zaś zbijafsię w grudy trudne do roz- 
kruszenia w polu.

Polewanie gnojówffl lepiej jes t  uskuteczniać czę
ściej a miernie, aniżeli rzadko a zbyt silnie, gdyż obtite
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polewanie jej powoduje wypłukiwanie mierzwy z w ła
ściwego gnoju. Chodzi tu głównie o oiągle utrzymanie 
nawozu w stanie śfednio wilgotnym, ażeby nie ogrze
wał się zbytecznie, w lecie więc można go skrapiitę co 
dziennie lub co drugi dzień, w zimie przynajmniej raz 
na  tydzień.

Tłoczenie nawozu bydłem, dając mu przdjscie przez 
gnojaruię lub zakładając tam paszę w dzień pogodnej 
jest pożytecznem dla nawozu, lecz możebne tylko na 
gnojam i pogłębionej i zanim nawóz wzniesie odę zna 
cznie nad powierzchnię ziemi. Częste przekładanie zie
mią uciska mierzwę dostatecznie.

Przyjętem jest  już ogólnie zdanije§ że po obcho
dzeniu się z nawozem poznać można dobrego lub nie
dbałego gospodarza, a ponieważ nawóz stanowi podsta
wę, plonów, od których zawisłym jes t  dobrobyt rolnika, 
więc i tutaj zastosować można przysłowie, iż j;jak kto 
dba, tak  m a“.

A . L :ppoman.

NOWINY.

— W  Dębowcu pod Jasłem 'obchodzono jubileusz 
50 lat kap łaństw a ks. J a n a  Kopystyńskiego, p rałata  i 
proboszcza Dębowieckiego. KołagjŚO kśreży zjechałotsię 
na tę uroczystość^ w której wzięli udział okoliczni oby
watele i urzędnicy rządowi i autonomiczni Księża ofia
rowali jubilatowi pierścień, który mu pozwolił nosić 
Najprzcwielebniejszy ks. bisknp Solecki. P lebania była 
pięknie przystrojoną, a włościanie wystawili bramy 
tryumfalne. Podczas nabożeństwa ks. F. Biesiadzki pro 
boszcz z Dydni miał piękne kazanie, w którem podniósł 
zasługi zacnego jubilata.

—  W Bliznom w powiecie brzozowskim obchodził 
sekundycye ks. Józef Januszkiewicz, proboszcz blizneń- 
ski od la tg];!. Na ten jubileusz kapłaństw a przybyło 
40 księży z najprżfewielebniejszyin ks. biskupem Glaze- 
rem. Ojciec św. mianował jubila ta  swoim szambelanem. 
Ludność v»iejska brała wielki udział w uroczystości; 
dowodząc przywiązania dla swego duszpasterza.

— Do Krakowa przybył p. Minister sprawiedliwo
ści Sclmnborn dla przekonania ..'się o stanie sądownictwa. 
P  Minister wyjeżdża do Gali *yi, gdzie również będzie 
zwiedzał sądy. Spodziewać się należy, że ta podróż p. 
Ministra wpłynie na poprawćfiMjfftinków sądowycli w n a 
szym kraju, i że p. Minister postara się o większą 
liczbę sędziów i o zaprowadzenie koniejćymwfcfi ulepszeń.

-  R ada szkolna krajowa uchwaliła przekształcić 
szkołę 3 klasową w Ciężkowicach (powiat grybowski) 
na 4-klasową.

— Wydział krajowy udzielił subwencyi 680 reń
skich na budowę drogi z Nuwegotargu do Chabówki, 
dla dróg około Myślenic i Wadowic po 500 reńskich, 
a Wydziałowi powiatowemu w Tarnobrzegu pożyczkę 
w kwocie 5000 reńskich na dalszą budowo drogi z Za
leszan do Radomyśla.

—  W  Nowym Sączu zgorzały budynki mieszkalne 
i gospodarcze ze wszystki.ęmi sprzętami i zapasami, bę
dące własnością wójta Chrzanowskiego w Siedlcach.

Szkoda wynosi 4000 reńskich a budynki były tylko na 
900 złr. zabezpieczone. Ogień podłożyli Jedrzej Groń 
i Błażej Ciszek, mś^cząc się za tb, że wójt wykrył 
u nich szkodę lasówą. Obli pochwycono i wsadzono do 
więzienia.

—  W Wadowicach skazano na śmierć :-30 letnią 
Marye Botkową za to, iż żywcem spaliła męża swego, 
z którym przez lat 14 szczęśliwie żyła. Kiedy Botek, 
przyszedłszy raz pijany zeffclirzcin od sąsiadów, poło
żył się w stojuole, Botkowa wetknąwszy kłódkę w sko
bel drzwi do stodoły, u łoży ła  w słomę przez szparę 
między7 belkami zaświeconą zapałki® a odszedłszy n a 
stępnie do pobliskiego domu, oczek wała końca swej 
zbrodni i pozwoliła mężowi, który z płomieni jeszcze: 
„Maiyś — M ary® “ do niej wołał i o ratunek błagał, 
żywcem się spalić, bo ciało znaleziono później w części 
zwęglone, w części upiecjzońe.

•—  1Yystcnbą jiszczeln iczo-ogro th ticża  'ice[Lw ow ie. 
Zarząd zjednoczonego galicyjskiego Towarzystwa dla 
ogrodnictwa i pszczelnict-wa we Lwowie ponownie przy
pomina, że w czasie od 26 września do 2 października 
b. r. m a ,odbyć  : ś|ę we Lwowie .w ogrodzie botanicznym 
obok gmachu uniwersytetu wystawa pązczehiicza, tu 
dzież ogrodowizn i owoców. P. T. hodowcy, którzy ze 
swojemi produktami pragnęliby wziąć udział w w ysta
wieni raczą się zgiaszać dogSekretarza  Towarzystwa 
p. Stanisława Lachowskiego (Lwów, ulica Poniatow 
skiego I, 1). p a  żądanie1: wysela si®,program.

Rozmaitości.

Szczególne uderzenie piorunu. Z Buczą pod Śm i
glem donosi tamtejszy nauczyciel, p. Kutzner, że dnia 
28go lipća b. r. zrana o godzinie 11-ej mierzył piorun 
w, wieżę®tamtejszego kościoła katolickiego, nie zapłf*\. 
liwszy jej. Zszedłszy z dachu, przeskoczył piorun do 
wiatraka, os>200 metrów oddalonego, gdzie, trzech ludzi, 
ukrywających się przed djj|&j#em, powalił na  ziemię. 
Dwóch z nich od/yskalo niebawem przytomność, trzeci 
dopiero po 10 minutach. Następnie przeniósł się ten pio
run do drugiego wiatraka, odległego o "40ćP metrów, 
gdzie chłopca ze schodów zrzucił. Z tego w iatraka po
szedł piorun na podwórze: zag rodn ika ; po drodze.- zrzu
c i  kosiarzowi czapkę z głowy7, obalił go i wydarł mu 
kosę. Człowiek ten jeszcze jest chory skutkiem tego 
uderzenia piorunu. Drugiego kosiarza; przechodzącego 
obok tej zagrody, także powalił o ziemie, ezapkęvi ko
sę jego odrzucił na bok o kilka kroków, a kosę nadto 
skręcił i poparzył kosiarza na lewem uchu. Od tej za 
grody przeniósł się piorun Ą  300 metrów dalej na łąkę 
i tam się wrył w ziemię, pozostawiwszy po sobie otwór 
lejkowaty. Od huku zadrżały wszystkie okna we wsi, 
a  wiele z nich popękało.' Ognia ten piorun nie wzniecił,

Z  nosacizny. Józef Bukowiecki, młody rolnik, ukoń
czywszy świeżo nauki w jednej ze szkół zagrani
cznych, pojechał na prośby swego krewnego do jP ia  
seczua, w powiecie Warszawskim, obejrzeć parę koni, 
które tenże krewny chciał kupić. T rz y  oględzinach je 
den z kon1 parsknał w twarz młodemu rolnikowi, k tó
ry rozchorował się wkrótce potem i w strasznych cier
pieniach życic zakończył. Przyczymą śmierci była n o 
sacizna, którą  się f  nieszczęśliwy młodzieniec od konia 
zaraził.
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Brylantowe wesele. Małżonkowie Dąbrowscy w W ar
szaw ie ,  obchodzili w tych dniach niezwykłą uroczystość, 
bo 75 tą rocznicę ślubu. Z pomiędzy ośmiorga dzieci,, 
któremi ich Bóg obdarzył, żyje już tylko jedna  g ó rk a ;  
za to wnuków zebrało się w dniu uroczystym czterdzJe- 
stu ośmiu, a prawnucząt czternaścioro. Sędziwy małżo
nek liczący Ś8 lat wieku, nie podnośj się już z łóżka, 
ale żona, o cztery lata  tylko młodsza, zdrowa jeszcze 
i krzepka, znajdowała się wraz z cala rodziną na na
bożeństwie w tyrnżeyamym kościele, gdzie przed 75 la 
ty  zaprzysięgła wiarę małżeńską.

Z Niemiec. Clddb w Niemczech i Prusach bardzo 
drożeje skutkiem nieurodzaju i przez to, że z Eosyi 
zabroniono wywozić żj'to za granicę. W mieście nie- 
mieckiem Lipsku 300 piekarzyiłpodwyższyło cenę chle- 
ba. Na Szlązku pruskim w Katowdeach, ponad granicą 
KrólestwmirPolskiego, chleb jest dwa razy droższy niż 
w Warszawie. Z tego powodu po miąstach odbywają 
się zebrania, żeby zniesiono podatektód zboża zagrani
cznego; ale rząd nie chce się na to zgodzić.

Wypaaek na górze szwajcarskiej Mąblan (hzyli 
Białej), najwyższej /. egór w Europie. Jedenastu  podróż
ników wchodziło na t,ę ‘ góręj chcąc koniecznie dostać 
się na jej wierzchołek. Wtem zaczął padać deszcz, po
tem nastała  ulewa, a jednocześnie poczęły się obsuwać, 
wielkie B y ły  śniegu. Trzeba bowiem wiedzieć, że szczyt 
tej góry wiecznie jesf.i pokryty lodem i śniegiem. Po 
drożni, idąc gęsiego, jeden za drugim, wszyscy poprzy- 
wiązywali s ię-do jednego długiego powrozu, aby w ten 
sposób powstrzymywać się od upadku ze spadzistości. 
T a k  zaczęli schodzić na dół. Aż tu nagle ogromna bryła 
śniegu uderzyła w idących na końcu, to jest  najwyżej, 
i g j M l i f t e k  na idących przodem. Wtedy wszyscy wę
drownicy znaleźli się w kupie i pod ciężarem jedenastu 
ludzi rozwarłis ię  dól w śniegu, po którym przechodzili. 
Dwóch pierwTszych wTpadlo w tę prźępaść i trzeci już 
leciał za nimi, lecz nagle powróz pęka. Skutkiem tego 
dziewięciu ludzi pozostało na powierzchni śniegu i ci 
ocaleli. Owd zaś dwaj^znikli w przepaści i natychmiast 
zasypał ich śnieg tak  głęboko, żernie można było my
śleć o ratunku.

Jak zły  ducn w odził i dokąd doprowadził. Dwaj 
w h p ń an ie .  Jan  Styrowski i Mafcin Bin, wracali pewnej 
soboty wieczojjem z sądu wiejskiegp: w gminie kam ień
skiej w pow. sokolskim w Królestwie Polskim. yjŚNoc 
była ciemna, a przytem musieli obaj mieć i w czubku, 
więc zbłądzili. Włóczyli się długo po jakichś lakach, 
bagnach i rolach, nie moglegznaleźć drogi. Zniecierpli
wieni powiadają jeden do drugiego, że to nie inaczej, 
tylko zly duch ich wodzi. Nareszcie w szedłszy na jakiś  
wzgórek, natknęli się na wielki kamień i na jak ąś  przy 
nim postać ludzką.

—  A! to ty, niegodziwcze! — zawołali, — takeś 
nas już wymęczył!

I  dawaj znęcać się nad ową postacią ludzką.
A tu rozległ się ję k  ze s łow am i:
—  To ja, Helena!
— Znamy cię, przeklęty szatanie! — odrzekli i 

biją znowu.
Nieszczęśliwa żegna się i zaczyna mówić pacie

rze, polecając swą duszę l|5gu.
A oni na to:
—  W  dzisiejszych czasach i djabeł pacierze mó

wi, jak  się chce uwolnić od biedy. Ale już ty nie bę
dziesz więcej ludzi włóczył po nocy.

To mówi.ąc, połamali kobiecie ręce i nogi, a na 
reszcie położyli jej głowę na kamieniu i rozbili na  k a 
wałki.

Działo sięĄto na wTzgórzu zwanym Borsuk. Ztąd 
przyjaciele trafili jakoś do .domu. W niedzielę rano za- 

-częli opowiadać sąsiadom, ja k  im się udało djabła  z a 
bić. Aż tu niezadługo zabierają tych ichmościów do 
miasta, do więzienia. Odbył się nad nimi sąd i skazano 
obu na pozbawienie wszelkich praw i na ciężkie ro
boty. Pokazało sio bowiem, że zabili ubcjgą kobietę, 
która mając wzrok słaby, nie mogła wśród ciemności 
dojść do wsi, więc nocowała przy owym kamieniu.

J a n a  i Marcina naprawdę zly duch wodził i do
prowadzi! aż do takiej okropnej zbrodni. Ale to ten zly 
duch, co go rodzi ciemnota duszy ludzkie j, j a k  się 
z gorzałką pobierze.

Aby mieć wosk biały, należy przy podrzynaniu 
plastrów odpowiednio? postępować, bacząc aby stare, 
zczerniale,. 'nie mięszały się" ze śwffiżemi. Najlepszym 
sposobem oddzielania wrosku od miodu jest wytrząsa
nie plastrów zapomocą kręcącej się maszynki, zwanej 
miodarką lub centrfugą. W maszynce tej wszystek 
miód z plastrów7 wytryska  i ścieka. Aby ciemny wosk 
oczyścić, należy go wrzucić do naczynia z wodą i po
stawne na ogniu. 'Gdy się woda zagotuje, wosk się roz
puści, a niepotrzebne domieszki opadną na dno. Po 
zdjęciu z ognia wosk czysty zastygnie na powierzchni 
wtndy i zdją&go bardzo łatwo. Do wody, w której wosk 
s ię 'm a  na ogniu rozpuścić, można też dodać pewną 
ilość kwasu siarczanego, to ten śmiecie z wosku wyżr.e.

F r a sz k i.

Do fotografii przychodzi kobieta i m ów i:
—  wizyby pan nie mógł mi zrobić fotografii zmarłego 

męża ?
—  Chętnie, zapgwne posiadasz pani jak i portret

męża?
—  Tege nic — odpowiada kobieta —  ale mam z so

bą jego paszport.

Lokator w ypada z krzykiem  tó j za mieszkanie
pan mi w ynają łeś! W piwnicy pełno w ody!

G ospodarz: A czy paneś silpspodziew ał w ina?

Przy piwku.
Pan Jaćfn ty  :plołż tu słychać mój Jankiclku?
Ja n k ie l: Kiepsko, panie, tylko mi po trzy beczułki 

piwa dziennie odchodzi.
1’. Ja c e n ty : Na to dam ci doskonałą rade.
Jank iel: N y-La jaką?
P. Ja c e n ty : Dolewaj zawsze kufelki do pełnośgjj to ci 

zaraz więcej beczułek piwa wyjdzie. —
Jan k ie l'7 Pan ma w ielką mądrość?, ja k  widzę. A teraz 

niech się też pan mnie o co zapyta.
1’. Jacen ty : I owszem laPo wiedz mi Jankiclku, czego 

j a  tak  od niejakiego czasu tyję, a ty  chudniesz widocznie ?
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Jankiel: Dlaczego Pan Jacenty tyje, to ja. nie
wiem, ale dlaczeggi ja chudnę, to wiem; ho ja z psiepro- 
szeniem pana, co zarobię,, to nie'7 .chowam do brzucha, a 
przez to i brzuch mi nie rośnie.

W restauracyi.
G o ś ć K e l n e r ! Ja toj zupy jegć nie mogę!
Kelner: Dobrze, proszę pana, zaraz odmienię.
Zabiera zupę i przynosi inną. — Ko chwili.
Gość: Kelner! Ja tej zupy jeść nie mogę!
Zjawia się gospodarz rozgniewany:
—  Co Pan sobjęi upatrzyłeś do tej zupy? Dlaczego 

jej nie możesz jeść?
iyfwsść: Nie mogę, bo nie mam łyżki.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K r a k ó w  4 września.
Płacono za pszenicę białą od 11.25 do 11.85 złr., 

za czerwoną od 11.— do 11.60 złr., za żółtą od 10.75 do 
11.50 złr.; za żyto od 10.—  do 10.40 złr.; za jęczmień 
browarny od 8.—- do 9.— złr.; na paszę od 7 .25  do 
7.80 z ł r . ; za owies od £ji2S do 6.50 z ł r . ; l lzepak 
od — .—  do -—.— . Wszystko za 100 kilogramów.

Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej
w  K r a k o w ie

poleca następujące dzieła ogrodnicze:

Goeschke F r. Ogród wiejski, popularny przewodnik przj^ńzakLr- 
daniu i pielęgnowaniu ogrodów oraz podręcznik do nauki 
o ogrodnictwie. 60 ct.

Jankowski E. Ogród przy dworze wiejskim, z drzeworytami i ta
blicami, 2 duże tórny. 1888. 5 zlr. 60 ct.

— Sad i ogrótl owocowy, wydaniKjUCgie, z 17 tablicami i 176 
drzewrorytamn 1882. 4 zlr. 20 ct.

— Sad p zy chacie, z 22 drzeworytami i planami sadów. 1886. 
25 ct

— Ogrody polne. 1884. Sfi-łct.
Jasiński S. Wzory i plany “ogrodówHforaz wzory kobie'reów kwia

towych, z 16 tablfogki. W oprawie 4 zir. 2Qjct,
K arw acki A. Ogrodnictwo warzywneKlrzew owocowych. 1887. 90 ct.1

— ' <j hodowaniu i pielęgnowaniu kwiatów. ,1886. 90 ct.
Langie K. Ogród warzywny. 188Ó. 1 złr
Lucas E. YAjarzywnictwdd dokładny wykiad uprawy ogrodowej, 

ze 115 drzeworytami. 1876. 2 złr.
Poradnik  o g r o l o w y  ku pożytkowi i  wygodzie gospodyń wiejskich, 

przez E. M. 1890. 75 ct.
S tru m iłło  J. Ogrody północne, wydanie siódme, 3 tomy. 1883. 

5 złr. 60 ct.

G e n i a l n e  d z i e ł o  O D i d o n a

Jezus Chrystus
wychodzi zeszytami w tłumaczeniu ks. biskupa ito»; owskiego. Prenu
meratę na całość (2 olbrzymie tomy, zeszytów 25j przyjmuje księ-.

garnia K . Bartoszewicza w Krakowie.
Prenumerata wJmAsi 5 zlr. 60 . ct. z przesyłką każdego zeszytu 
osobno 7 złr. 10 ct. — Cena zeszytu 30 ct., z przesyłką 35 ct.

K się g a r n ia

S p ó ł k i  w y d a w n i c z e j  p o l s k i e j
w  K r a k o w i e  ( p a ł a c  Sp i s k i )  

otrzymała na sldad główny:

Podręcznik dla owczarza
napisał

D r W ła d ysła w  Ł a szc zy  >\sfci.

Praca uwieńczona nagrodą konkursową przez Towarzystwo 
rolnicze' Odolanowsko-Pleszewskie.

W 16-ce, str. 7.8. — Cena 50  ct.

K S I Ę G A R N I A
SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ

W  K R A K O W I E ,

p o leca  następujące u tw o ry  poetyczne

P O D O L A N K I :
K o sz y k  ja b łe k ,  leg en d a  o Sw . Jan ie  K a n ly m , z obrazkiem  

ięE centów .

O b ra z k i  z życia  Ja n a  K o c h a n o w sk ie g o , '20 ct.

PieŚkii o kró lo w ej J a d w id ff , 50 ct.

P ie ś n i  o S ob iesk im , 20 ct.

P ie ś n i  > 'e g e n d y  dzjrdcnm  1. Ś w . W o jciech ,ń ó O tcen tó w .

II . Ś w ięty  Stan isław , Co ct.

Nakładem Towarzystwa opieki zdrowia w Krakowie
Kysrfy i są do nabycia: +

Wskazówki żywienia i pielęgnowania dzieci ^
w  p i e r w s z y m  r o k u  ż y c i a

podane przez 
P r o f . D r . M. L . J a k u b o w s k i e g o .

Cena. 1 egzempl. 10 et. z przesyłką 12 ct.
100 egzempl. kosztuje 5 złr.

Zamawiać prżfekłiźem pocztowym wprost w Towarzystwie

:
I
!opieki zdrowia w Krakowie.

Książeczkę tę uznała c. k. krajowa Rada zdrowia za godna 
jak  największego rozpowszechnienia, a Wysokie c. k. :Na-‘. 
miestnictwo we Lwowie zaleciło okólnikiem z d 24 gru
dnia 1890 r. do 1. 93877 wszystkim c. k. Starostwom roz

powszechniać ją.
liLjT’ Książeczka ta powinna być-w  każdym domu, 

gdzie jest małe dziecko, jeśli rodzice chcą zdrowo je  wy
chować.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: K a z i m i e r z  B a r t o s z e w i c z .

N a k ła d  i  lu łasnośffi.,Spółki wydawniczej polskiej w K ra k o 
wie, zajerestrawanej z ograniczoną porjcą'",-'^

W Krakowie, w drukarni „Czasu “ Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarządem Józefa Lakoeińskiego.


